
W SZYSTKO DLA W SZY STK IC H .

PODRÓŻE W i l i i !
przez H. Przybysławskiego.

(D alszy  ciąg.)

Chwileczkę cierpliwości łaskaw i czytelnicy! 
Przeczucie szepcze niewyraźnie: strzeż się... 
do jednego twojego obrazku przyznał -się 
pewien p an , chociaż nikogo nie m iałeś na 
myśli...

Kto inny na mojem miejscu, nie wróciłby 
już w tej chwili do lichwiarza, gdzie udał 
się młody człowiek, o którym  wspomniałem 
na początku, z obawy aby znowu jak iś ktoś, 
mający buty w zastawie, nie krzyknął publi
cznie: zgroza! napastuje ‘młodzieniaszek p o 
czciwych ludzi!., ale ja , przypomnę wam w 
czasie właściwym artyku ł dzisiejszy, a te raz  
zaczynam z zupełną wiarą, że chociaż opo
wiadaniom moim brak formy artystycznej, ale 
jest w nich prawda, dla której nie mówię-że 
chcę cierpieć, boto już tyle tysięcy- razy p o 
wtórzony frazes przez rozmaitych ludzi, ale 
powiem: chcę zapisać jeszcze pół libry p a 
pieru, tak  jak  każe mi przekonanie.

Lichwiarze W arszawscy dzielą się na czte- I

ry  klassy, to jest: na lichwiarzy początkują
cych, którzy przy pomocy prowadzonego po
przednio handelku doszli do pewnego kapi
ta łu  i chcą takowy pomnożyć zbytecznie, w 
jak  najkrótszym czasie, ale nieznając jeszcze 
formułek prawnych i nie umiejąc ocenić 
dostatecznie przynoszonego na zastaw  fantu, 
p łacą  jeszcze frycowe  i dają się zwodzić 
nieraz; na lichwiarzy wytrawnych i doświad
czonych, pożyczających tylko trzecią lub czwar
tą  część wartości przedm iotu danego na za
staw; na lichwiarzy udzielających pożyczki 
za poręczeniem dwóch osób biorących pen- 
syą stałą; nakoniec, na lichw iarzy protegują
cych paniczów i panów.

O procencie jak i pobierają, to  je s t o wy
sokości jego stopy, wspomniał przed dwoma 
tygodniami R edaktor Kroniki, pragnąc zwró
cić na to uwagę czytelników. P rocent ten  wy
nosi 10, 20 groszy, a czasem i złoty od rubla 
na tydzień!..

Rewersów żądają ja k  najrozmaitszych, bo 
chociaż form a prawna je s t jedna i taż sama: 
winienem długiem prostym, valute odebrałem 
w gotówce, etc., ale niektórzy jeszcze, każą 
wierzycielom pisać: daję słowo honoru, że od
dam w terminie, lub, na drugiej stronie: je 
żeli panu N nie oddam której bądź ra ty  w 

j czasie oznaczonym, będę łotrem, oszustem,

złodziejem, i tym podobnych dziesięć lub więcej 
tytułów.

Biedny ten, kto pisze cyrograf taki.
Jeżeli pożyczający odwołuje się do sumie

nia lichwiarza i prosi go o zmniejszenie pro
centu, lichwiarz, przysięga się także na su
mienie, honor, duszę, ciało, żonę i dzieci, a 
czasem (co bywa także), mówi na mój herb 
k tóry  mam na tym pierścieniu... ale pierścio
nek  herbowy, jest najczęściej niewykupionym 
fantem.

Muszę jednak przyznać, że pomiędzy lichwia
rzam i znajdują się ludzie otwarci, k tórzy mó
wią po prostu: nie dasz pan, tyle ile żądam, 
przyjdzie drugi i da więcej; lub ja  nie"’ żyję 
powietrzem^ lubię wygódki, a gdybym b ra ł pro
cent mniejszy nie wystarczyłoby mi jak  na 
chleb i wodę; nakoniec dadzą słowo, że przy
szłą komornika i nie uchybią w term inie.

W racam teraz na dobre, do młodego czło
wieka, o którym wspomniałem poprzednio.

W padł do sieni, później otworzył drzwi bę
dące po prawej s tro n ie , przebiegł przez 
kuchenkę, pokój niby bawialny, i wszedł do 
stancyjki, w której siedziała 4-0-sto letnia ko
bieta.

— D obry wieczór pani! zawołał.
— Dobry wieczór; odpowiedziała obojętnie 

jejmość.. Cóż pan żąda tak  późno, fanty wy
kupić?
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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGfl
Do K roniki W iadomości Krajowych, i  Zagranicznych, 

inko praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
kwartał dwa tom y treści h istorycznej, powieściowej, lite 
rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 stron 
nic, za cenę druku  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R edakcya K ronik i za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
iop  sr . 3, za następne po kop. sr. 2 '/ ; .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.

D yrekcya  Ubezpieczeń.
Podaje do powszechnej wiadomości, że na  przedstaw ie

nie Dyrekcyi, Kom m isya Rządow a Spraw  W ew nętrznych  
i Duchownych reskryptem  swym z dnia 22 lu tego (6 m ar
ca) r. b. Kr. 1197/6057 taryfę o p ła t n a  r. 1860 od ubez
pieczenia transportów  lądow ych i w odnych w do tychcza
sowej wysokości, to je s t w 'roku zeszłym obowiązującej za
twierdziła, której drukow ane egzem plarze w biurze D y re 
kcyi żądającym udzielane być mogą.

Przytem nadm ienia D yrekcya, że do przyjm ow ania u- 
bezpieczeń transportów  lądow ych i wodnych upow ażnieni 
są komisanci m ianowicie w W arszawie: A d o lf  G radenw itz, 
Maksymilian Rubinsztein, Ja k ó b  K utner, Józef F eldm an, 
Jakób G adom ski, w S topnicy: Rom an L ip sk i, w S ando
mierzu: Jó z e f  Jo rd an , w Zawichoście: J a n  Stecewicz i 
Michał Sm oliński, w Nowej A leksandry!: P io tr  Sokoło- 
wicz, w Nowym D w orze K aro l R ejtzig, w W yszogrodzie: 
A ugustyn K rzem iński, i L eopold D obrsk i, w P łocku: R a
fał K em pner i A leksander C hrzanow ski, w W łocław ku: 
D aniel H enryk  Bijck, w Nieszawie: L udw ik  Cohn, w D u 
bience- Antoni K ow alski, w Hrubieszowie. S tan isław  Chi- 
ciński, w Terespolu: Berek W arh aftig  i T auchel A ppel, 
w  Grannem : Józef M arkiewicz, w P u łtu sk u : Sew eryn 
Czaputowicz i M arceli B rochocki, w W yszkowie: A loizy 
Chlew icki, w Ossowcu: L eonard  T ruszkow ski, w Ivalwa- 
ryi: E dw ard B ogusław ski, w Niemuowie: Tyberyusz 
T rzciński, w Łom ży: Jó z ef N artow ski i N arcyz T chorze
wski, w K rasnym staw ie: A leksander B eli, w Koninie: Ja n  
Mąezewskii W skazani wyżej kom isanci m ogą przyjm ow ać 
ubezpieczenia transportów  na  rzekach  K rólestw a za sp ły 
nięciem lodów  i otwarciem  się żeglugi w roku  bieżącym  
do czego już  otrzym ali stosowne upow ażnienie, a  m iano
wicie na  rzece Wiśle i wodach z n ią  w P ru sach  połączo
nych, na  rzece Sanie, N idzie, W ieprzu, P ilicy , N arw i, B u
gu, W arcie, B iebrzy, na  kanale  A ugustow skim  i n a  rzece

N iem nie, oraz przyjm ow ać m ogą ubezpieczenia transpor
tów  lądow ych n a  drogach zw yczajnych. N adto do stoso
wnego d z ia łan ia  w razie wydarzonego w ypadku n a  rzece 
W iśle  upow ażnieni zostali J P .  A dolf G iełdziński w T o ru 
n iu , Ju liu sz  Jak o b i, w Bydgoszczy; A leksander M akowski 
w G dań sk u .

D o przyjm ow ania zaś ubezpieczenia na  drodze Żelaznej 
otrzym ali upow ażnienie w łaściw i urzędnicy ua  wszystkich 
S tacyach K olei Żelaznej którym  stosowne kw itaryuśze na  
rok  1860 D yrekcya p rz e s ła ła . O p ła ta  sk ładek od ubez
pieczeń na drogach zw yczajnych może być uiszczana albo 
za przestrzeń albo za oznaczony przeciąg czasu i opłaca się: 
y 3 od tysiąca za d. 8; ' / 2 od tysiąca zad . 12; %  od tysiąca 
za d. 16, 5/ e od tysiąca za d. 20; n a  drodze zaś żelaznej op ła ta  
sk ładek  uiszcza się za oznaczoną przestrzeń,tudzież czas do 
w yładow ania przedm iotów  potrzebny, i wynosi kop. 15 od 
500 r s .  w artości za każdy  oddział tejże kolei k tórych jes t 
cztery a  mianowicie: z W arszaw y do Skierniew ic i Ł ow i
cza z Skierniew ic i Łow icza do P io trkow a, z P io trkow a 
do Częstochowy, z Częstochowy do G ranicy lub Sosno
wic. U bezpieczenie przyjm uje się n a  mocy lis tu  fra c h to 
wego, a  w miejsce św iadectw a ubezpieczenia w ydaw any 
je s t kw it z księgi sznurowej na  opłaconą sk ład k ę , k tó ry  do 
listu  frachtow ego, jednocześnie z transporsow anym  to w a
rem  przesłanego, dołączony b y ć  winien. W  końcu D y re 
kcya w k łada  obow iązek n a  w łaścicieli p roduktów  sp ła 
w ianych lub w ich im ieniu działających szyprów, retnm - 
nów, przedników  i furm anów; tem  samem ża  n ich  odpo
w iedzialnych, iżby w  czasie odbyw ania podróży zachow ali 
najw iększą baczność na  stan  w ody i na  m iejsca niebezpie
czeństwem grożące, k tóre jedynie ty lko  w czasie spokoj - 
nym  bez szkody- om iniętem i być m ogą, w razie zaś zdarzo
nego w ypadku aby najb liższą m iejscow ą W ładzę tudzież 
najbliższego kom isan ta  o tem uw iadam iali, najdalej zaś 
w e 24 godzin, D yrekcy i stosow ny rap o rt przez sztafetę

C E N A  K R O N I K I :
W W arszawie: K w artalnie Rsr. 1 kop. 35. (złp . 9).

„  „  M iesięcznie kop. 45, (złp . 3).
N um er pojedyńczy kop. 2>/a , (groszy 5).
Na PoC ZC ie: w K rólestw ie kw arta), R sr. 2 kop .25 (złp. 15,. 
W Cesarstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50). 

„  , ,  K w artaln ie  R sr. 3 kop. 25 (w  kopertach).

B iu ro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Dzwon- 
kow skiego i S pó łk i (daw niejPecq'a) ulica M iodowa N- 482

nadesła li, wyszczególniając w nim rodzaj i w artość ponie
sionej szkody, zaniedbanie bowiem w tej mierze zaleconego 
p rzepisam i postępow ania bez pociągnięcia do odpow ie
dzialności w innego pozostawionem  nie zostanie.

W arszaw a dnia 1 (13) Marca 1860 r,
P rezes, R adca T ajny , J .  Baszczyński.

N aczeln ik  K ance la ry i, Słom iński.

—  W  przyszły poniedziałek czyli d. 26go 
b . m. przypada uroczystość Z w ia s t o w a n ia  
N. P. M. i obchodzoną będzie w sposób uro
czysty nabożeństwa odpustnego w kościołach: 
Św. A leksandra, XX: Dominikanów, Augu- 
styanów, Bernardynów i PP. Sdkramentek.

JO. Księżna G o r c z a k o w  Namiestnikowa 
Królestwa główna protektorka W arszawskie
go TowarzystwaDobroczynności,raczyła zwie
dzić w dniu 22 m arca r. b. sale ochrony N. 
6 i 7.



— Warszawskie Towarzystwo Dobroczyn
ności. Ma honor zaprosić JW W . i WW. o- 
pjekunki tegoż tow arzystw a na posiedzenie 
w dniu jutrzejszym  (w niedziele) o godzinie 
lej z południa odbyć się m ające.

—  W  dniu wczorajszym t. j. 23-go m arca 
przez odbyte ballotowanie w R esursie Nowej 
następujące osoby przyjętem i zostały na człon
ków tegoż Towarzystwa: W W . Chrzanowski 
Jan, H egner Juliusz i Scholtze Adolf.

— Warszawskie Towarzystwo Dobroczyn
ności m a honor podać do wiadomości, że 
dla zasilenia funduszów ubogich dane będzie 
drugie przedstaw ienie T eatru  Amatorskiego 
■w sali gm achu tegoż Towarzystwa w dniu 
26 b. m. i r. to  jest w poniedziałek o godzi
nie 8ej wieczorem, składające się z komedyi 
konkursowych „Po naszem u” przez Zygmun
ta  Hlebickiego-Józefowicza i „Suknia balo
wa” przez K arola Kucza.

B ilety na to przedstaw ienie sprzedawane 
będą w gmachu Towarzystwa w dniu ju 
trzejszym  to jest (w niedzielę) od godziny 4ej 
do 7ej wieczorem, a w dniu przedstawienia 
to je s t (w poniedziałek) od godziny 10-ej 
z ran a  do 1-ej z południa i ocł 4-ej z połu
dnia do godziny 8-ej wieczorem, to jest do 
rozpoczęcia widowiska. Bliższe szczegóły a- 
fisze ogłoszą.

— Kom itet Resursy Kupieckiej, uwiadamia 
ponownie szanownych Członków z ich rodzi
nami, i publiczność, że dziś o godzinie 7ej 
wieczorem, W. Teofil Lesióski, rozpocznie 
pierw szą prelekcyą kursu  Chemii, na której 
głównie traktow ać będzie o powietrzu pod 
względem chemicznym.

— Dnia 19 b. m., w dniu imienin zasłu
żonego tutejszego artysty dramatycznego, Jó 
zefa R ychtera, uczniowie szkoły dram aty
cznej warszawskiej, której je s t nauczycielem, 
złożyli mu swoje życzenia i jeden z nich od
czytał przed nim, następujący przez siebie 
napisany wiersz:

G dy dziś znajomi i przyjaciele,
N iosą Ci szczerych życzeń tysiące,
M y ucznie Tw oi i w ielbiciele,
S k ładam y serca wdzięcznością tchnące,
Maluczcy jeszcze, słab i siłam i,
K w iecistych słów ek dać n ie zdołam y,
L ecz g łos pow szechny brzm i między nam i,
Że Ciebie bardzo, bardzo kocham y.
T y  nas m iłujesz, jak b y  swe dzieci,
D ajesz naukę trudem  zdobytą,
N ie je d n a  rad a  um ysł oświeci,
I  w skaże ścieżkę d la  nas zak ry tą . - 
S łow em  m y w szyscy M istrzu nasz m iły,
Bierzem od Ciebie część życia Tw ego,____________

— W  przyszłym  tygodniu dopiero oddam 
pani pieniądze wszystkie, pod słowem hono
ru! ale dzisiaj m usi mi pani dodać dziesięć ru 
bli, bo od tego zawisły wszystkie moje in 
teres a.

— Nic z tego nie będzie!, odpowiada jej
mość. Panowie korzystacie z poczciwej ko
biety, k tó ra  zbytecznie w ierzyła w słowa ho
noru; miałem 5,000 złotych k ap ita łu  rozpo- 
życzyłam wszystko, teraz sam a nic nie mam 
jak odbiorę to co mam u ludzi, to co innego.

— To chociaż na dwa dni.
— Ani na  godzinę, bo nie mam!
— Dam zastaw!
— Ja  go nie ugryzę jak  będę potrzebow a

ła  pieniędzy. Panowie bardzo m ądrzy je s te 
ście, w lecie zastawiacie fu tra  i trzeba  cze
kać aż do zimy na swoją własność, w zimie 
przynosicie letnie ubrania i znowu leżą pół 
roku...

— Dam pani pierścionek złoty na zastaw.
— I  zło ta  boję się przyjmować, bo przy

szedł jakiś elegancko ubrany jegomość, po
wiedział mi że zna tych panów, .którzy u mnie 
pożyczają i dał mi na zastaw dewizkę. J a

Owoc Tw ej pracy , m oralnej siły ,
Owoc ta len tu  z góry danego.
Z a skarb  ta k  d rogi, pośw ięceń tyle 
Serdeczne ty lko  słowo składam y,
K aczże je  przyjąć chętnie i m ile,
Bo nic droższego nad to nie mamy.

— Najnowsze m uzykalja wydane w W ar
szawie, są następujące: „Miserere, z opery 
Verdego Trubadur, do śpiewu, z towarzysze
niem fortepianu, nakładem  G. Sennew alda” 
(złp. 2).— K ontredanse bez ty tu łu  na forte
pian,^ przez F. Szpanowskiego”, przypisane 
W. K am illi Meunier; nakładem G. Sennew al
da (zł. 2).—M azur z Mazurów, skomponowa
ny na fortepian przez Karola Pfanhauser, 
grywany w  R esursie i Da m askaradach, p rzy
pisany pannie Karolinie Friedlein”, nakładem  
R. Friedleina.

—  Nakładem  i drukiem S. O rgelbranda 
wyszedł zeszyt NLVII przekładu dzieła Thier- 
sa: „H istorya K onsulatu i C esarstw a.”

— W  dobrach pani Dunin - Borkowskiej, 
w powiecie Horodniańskim, gubernii Czerni
chowskiej, szlachcic Jan  Pulióski, jadąc przez 
la s , u jrzał trop zająca i porw ał leżącą 
w saniach strzelbę, ale tak  nieostrożnie, że 
w ystrzeliła mu w same piersi, z czego na
zajutrz um arł.

—  Blisko przez dwa miesiące teraźniej
szej zimy, używano w Petersburgu  sannej 
przejażdżki jeleniam i na  lodzie rzeki Newy. 
Za kurs znacznej odległości płacono kop. sr.’20 
t. j. złoty 1 gr. 10 od osoby. Jeden z m ie
szkańców' pow iatu Miezieńskiego sprowadził 
w,tym celti dziesięć par jeleni, którem i w szak
że powożą rodowici Samojedzi.

— W  ciągu miesięcy stycznia i lutego r. 
b., następujące zaszły zmiany co do urzę
dników lekarskich: zm arł Andrzej R utkow ski, 
m agister medycyny i chirurgii, lekarz po
w iatu Gostyńsldego, w gubernii W arszawskiej. 
Mianowany radca dworu Mikołaj Chawłowski, 
doktór medycyny i akuszer, b. naczelny le 
karz  szpitala ś. "jakóba w W ilnie, lekarzem  
powiatu Gostyńskiego. Uzyskali pozwolenia 
do prak tyki lekarskiej w Królestwie, przez 
Kommissyą Rządową Spraw W ewnętrznych i 
Duchownych udzielone: w stopniu D oktora 
medycyny: Jaw urek Aleksander; w stopniu L e
karza: K osiński Kazimierz.

— W  tych dniach ukończony zosta ł druk 
trzech pierwszych tomów: „Życie w parafii,” 
opowiadanie Cznśnikiewicza, obejmuje dwie 
całe powieści; 1. „Justyna” tomów II, 2. „K ro
nika P lebana." tom I. — Prenum eratorow ie

głupia, ułakom iłam  się na złoto, a to była po
złacana, tylko od D revsa. Teraz muszę po
przednio iść z fantem  do jubilera, chce pan  
niechaj go pan zostawi do ju tra , bo dzisiaj 
już nie wyjdę na miasto...

— Ależ moja pani, mnie dzisiaj potrzeba. 
P an i mnie zna, ja  pani oddam, podpiszę się 
że to je s t złoto, ale ju tro  są  imieniny m atki 
mojej panny, tej z k tórą  się żenię i biorę 
50,000 posagu, zaraz w gotówce, więc muszę 
posłać dwa torty, na k tóre dałem zadatek i 
kilka funtów cukierków.

— Żeby ci państwo byli mądrzy, toby od 
pana nie wymagali tego.

—  Któż wymaga?!.. To tylko ta k  nakazu- 
jeizw yczaj i przyzwoitość. Kto żeni się bo
gato, mnsi sam także wystąpić ja k  się na le
ży. Zrobiłem cokolwiek długów, ale to w krót
ce już spłacę.

— J a  panu nie pożyczę!
—  Moja pani, moja złociutka... jabym  nie 

mógł już pokazać się im na oczy.
— A!e czyż to prawda, że p an  będziesz się 

żenił bogato?
—• Słowo honoru pani daję?

j odbiorą jeszcze przed końcem marca, na pro 
J wincyi przez pocztę, w Warszawie zaś za 

zgłoszeniem się do A utora i okazaniem kwi 
tu  z opłaconej prenum eraty. — Taka ilość e' 
xem plarzy została  przygotowaną ażeby wv' 
s tarczyła najwyższej przypuszczalnej liczbie 
żądań.

Aby uczynić zadosyć wymaganiu publiczno
ści, ogłaszam niniejszem że prenum eratę przyj
mować będę, przez cały ciąg wydania, albo 
całkowitą sześć rubli z góry, albo też w 2-ch 
równych ratach  po rubli 5. Piewsze trzy ru
ble przy zażądaniu obecnie wyszłych trzech 
tomów, drugie. 3 ruble po wyjściu drugich 3ch 
tomów po końcu maja, ostatnie zaś trzy to
my odbiorą już prenum eratorowie bezpłatnie. 
N ikt skarżyć się niebędzie mógł o nieregu- 
larność przesyłki, gdyż każdy z prenumerato
rów na właściwej stacy i pocztowej odbierać 
będzie książki w paczce obszytej w płótno, 
pod swoim adresem, — a przesyłka całego 
dzieła w trzech paczkach nieprzeniesie 40-tu 
kopiejek. Prenum eratorow ie z Cesarstwa, z gu- 
bernii zachodnich p łacą  rubli srebrnych ośm, 
albo całkowicie, albo w dwóch ratach jak 
wyżej.

Kto z szanownej publiczności życzy sobie 
zaprenumerować „Życie w parafii11 raczy na
desłać prenum eratę całkow itą lub połowizną. 
pod adresem  moim:

.Do J. A. Miniszewskiego, A utora dzieła: 
„Życie w parafii11;—w W arszawie przy ulicy 
Granicznej w domu W erthejm a,—a natymiast 
odwrotną pocztą wozową książki otrzyma.

Że zaś w rachunek nakładowy niewchodził 
rab a t k sięgarsk i, a posługa księgarska za 
darmo odbywać się niemoże, dla tego cena 
w księgarniach każdego tomu wynosić będzie 
złp. S, czyłi całego dzieła złp. 72. Obywając 
się bez pośrednictwa księgarni, każdy ze 
zgłaszających się wprost do A utora otrzyma 
dzieło na w arunkach ogłoszonej prenumera
ty. L ista prenum eratorów  umieszczoną bę
dzie na końcu dzieła, w ostatnim  tom ie.-- 
W arszaw a d. 24 m arca 1860 r. — J. A. Mi- 
niszewski.

—  Poem at bohaterski pod tytułem: „Ksiądz 
Kordecki w obronie Częstochowy11 o którym 
w pism ach publicznych tak  chlubna była 
wzmianka, już je s t w druku. Dziełko na we
linowym papierze obejmujące około 100 str. 
zdobić będą cztery litografowane ryciny,(artysty
cznie wykończone, cena prenumeracyjna je- 
dnak ustanaw ia się tylko na  rs. 1. Lista

— Jakże się nazywa ta  panna?
—  A nie powie pani nikomu?
— Dla czegóż miałabym mówić.
— P anna Aniela Breduicka, córka Naczel

nika...
— A pan ile ma pensyi?
— Dwa tysiące tylko, ale oni wiedzą, że 

mój ojciec ma dwie wioski i dla tego chcą 
pannę wydać za mnie.

— To i bez tortów panna pójdzie!
— Ale! ba!., kiedy te wioski obdłużone po

rządnie, braci mam jeszcze dwóch i trzy sio
stry. Ojciec musi żyć wystawnie żeby siostry 
za mąż poszły dobrze, a ja  muszę także wy
dać czasem żeby mnie uważano za bogatsze
go niż jestem  w istocie... Moja pani, niechaj 
pani mi nie odmawia...

— Dam 6 rubli.
— Chociaż 8.
— Nieehajże będzie i 8 rubli odpowiedzia

ła  fanciarka, i otworzyła do komody ażeby 
dostać pieniądze, gdy w tern ktoś ruszył klam
ką i otworzył drzwi, wchodząc do pokoju.

Młody człowiek, z obawy aby to nie był 
kto ze znajomych, który mógłby potem pu-
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prenumeratorów przy dziełku alfabetycznie 
wydrukowaną będzie. Najznakomitsze osoby 
w kraju już zaprenumerować raczyły. Dzieł
ko najdalej w miesiącu maju r. b. doręczone 
zostanie prenum eratorom  tam, gdzie się za
pisali. Prenum erować można w księgarni No- 
woleckiego w W arszawie wprost kolumny 
Zygmunta Nr. 457, gdzie będzie skład głó
wny, u innych księgarzy, oraz u osób upro
szonych. Na prowincyi, w Królestwie i Ce
sarstwie we wszystkich księgarniach.

— W Wiedniu, pod ty tu łem : Zapiski 
w sprawach kolei żelaznej i żeglugi parowej, 
redagowane w ministeryum finansów, wycho
dzi od dnia Igo marca r. b. osobny doda
tek do dziennika rozporządzeń pomienionego 
ministeryum. Pismo to zawiera wszystkie wa
żniejsze obwieszczenia prywatnych admini- 
stracyj kolei żelaznych i przedsiębierstw  że
glugi parowej, mianowicie ogłoszenia o otwo
rzeniu nowej przestrzeni kolei, taryfy, posta
nowienia względem transportu  rzeczy i po
ciągów osobowych, miejsce wypoczynku, wszy
stkie ważniejsze zmiany w znanych stosun
kach i organizacyi przedsiębierstw , obwie
szczenia względem chwilowej przerwy ko- 
munikacyi, uchwały zgromadzeń generalnych, 
wykazy przychodów, krótkie doniesienia o 
nowych skutecznie zastosowanych wynalaz
kach; o wszystkich ważniejszych mianowa- 
niach. Zaraz w pierwszym numerze znajduje 
się dokładny wykaz przedsiębierstw kolei 
żelaznych w państwie Austryackiem i obszer
ny i szczegółowy opis uprzywilejowanej pó ł
nocnej kolei cesarza Ferdynanda I, z wszy- 
stkiemi linijami ubocznemi. Przyłączony wy
kaz mil; wymienia zarazem wszystkie stacye, 
które przyjmują podróżnych i pakunki, tu 
dzież te, gdzie pociąg zatrzymuje się tylko 
dla węgla. Pismo to wychodzi w miarę na
gromadzonego m atęryału , zwykle raz na 
tydzień.

—  „Salvater, poemat napisany przez Ja - 
kóba S zatana” (St. Petersburg, w drukarni 
Riumina i komp. 1859; część pierwsza, w 8ce, 
str. 94), mieści na swojem czele następną 
dedykacyę: „Fałszerzom i oszczercom swoim, 
wszystkim tym, co z sumieniem ludzi, z su
mieniem chrześcijan i sercem kolegów postę
powali ze mną i mówili o mnie,pracę tę  poświę
cam.” Jest to utwór, jak  widać z samego przy
pisania, pełen p retensji. Gorzka ironija koja
rzy się tu  z brudnym cynizmem, mało co 
mniej osłonionym, jak  w „Przypadkach pana

H ilarego” lub „Słowiku”, a tern szkodliwszym 
że mu towarzyszy częstokroć piękne i jędrne 
wysłowienie.

-  W czorajszy tea tr  amatorski, w sali To
warzystwa Dobroczynności, na korzyść ubo
gich, przewyższył doborem sztuk i grą am a
torów -  artystów, poprzednie w tym rodzaju 
przedstawienia, chociaż tamtym ani dobrej 
chęci ani talentu nie brakowało. Wystawiono 
Suknią balową, komedyą p. Karola Kucza i Po 
naszbmu, komedyą p. Zygmunta Hlebickiego- 
Józefowicza. Obie należą do rzędu sztuk po
danych do konkursu niedawno rozsądzonego. 
Druga, Po Naszemu , uznana bvła przez sę 
dziów konkursowych za najlepszą po uwień
czonej.

Przedmiotem Sukni Balowej je s t zazdrość 
męża o m łodą żonę; możeby kto powiedział 
że jest zbyteczna i niedość usprawiedliwiona, 
a w skutkach gotowa posunąć się aż do 
ostatecznych kroków, do zabójstwa, lecz mogli
byśmy przytoczyć także rzeczywiste fakta, wia
dome nam, przy których ta  zazdrość jeszcze 
je s t b ladą i wątłą. W iersz gładki, myśli 
zdrowe, pociski przeciw naśladownictwu cu
dzoziemskich obyczajów, zalecają ten utwór. 
Gra amatorów i am atorek była w ogólności 
dobra, a szczególniej wspomnimy o Janie sta 
rym słudze, i jego koledze Franciszku, któ
rych ro lę przedstaw ili pp. Stanisław  i Józef 
Grzywińscy.

_ Komedyą Po N aszem u  pana Zygmunta Hle- 
bickiego-Józefowicza, odznacza się trafnem 
i szczęśliwem i nie zużytem przedstawieniem 
wydatnej różnicy między poglądem na świat my
śleniem i czuciem, ludzi zasięgających dawniej
szego czasu, a teraźniejszej młodzieży. W ma
jorze ojcu Hanny widzimy szczerość, prosty 
rozsądek, zacne uczucie jakie zachowało da
wniejsze pokolenie. — Jeden z konkuren
tów o rękę H anny Alfred, odznacza się oboję
tnością, m artwotą i znudzeniem, tak, iż młody 
wiekiem, je s t starcem  pod względem umysłu 
i serca.  ̂Drugi, W acław iest szlachetny, tę
skny nieśmiały i za powolny, tak  go przynaj- 
mniej ocenia go Major. Zamierza on doświad
czyć obudwu.

Przedstaw ia Alfredowi, że jego ojciec zo
stał dłużnym dwa tysiące złotych, pożyczo
nych w dobrej wierze, i wzywa go, żeby 
przez wzgląd na pamięć ojca dług ten  zap ła
cił. Alfred odpowiada uajobojętniej, że on 
zrzekł się spadku po ojcu, a majątek posia- 
da po matce, więc długi ojcowskie wcale do

; mego należą. Tęż samą okoliczność przed- 
! stawia Wacławowi, lecz o jego bracie: a m ło

dzieniec z uczuciem i zapałem  oświadcza, że 
dług braterski zaspokoi i niedopuści żeby 
nazwisko jego i. pamięć, oznaczona została 
plam ą nierzetelności.

Major wystawia ich lia jedną j eszcze pró
bę. Okazuje Alfredowi list, który odebrał 
od sąsiada, (list był jego własnym wymysłem) 
pełen nąjobelżywszych zarzutów. Bez naj
mniejszego wzruszenia Alfred czyta list ra 
dzi wyzwanie i ofiaruje się za sekundanta. 
W acław zaledwie okiem rzucił na pismo,

ścić w kurs ploteczkę o złym stanie jego fi
nansów, schował się do małżeńskiego poko
ju państwa Oskubkiewiczów, a sam a pani 
Oskubkiewicz, nasza lichwiarka wyszła z twa- 
źą poważną naprzeciw nowego gościa.

— Dobry wieczór pani! dobry wieczór! wo- 
łał wchodząc 50-cio letni mężczyzna, pani 
musiałaś zapomnieć już i o mnie i o nazwi
sku mojem nawet, bo to aż przed 20-stu la 
ty, mieszkaliśmy w sąsiedztwie, przy ulicy...

— Żabiej!., pamiętam; przypominam sobie 
pana dobrodzieja.

A teraz jeszcze ściślejszą zrobiemy zna
jomość, spokrewniemy się nawet, bo będę pro
sił pani o pożyczenie 25 rubli na pierścionek 
brylantowy, prawdziwy brylantowy! podpiszę 
się na to, że kosztował trzydzieści czerwonych 
złotych. _ '

Lichwiarze nie mają zwyczaju odmawiać 
pożyczki ludziom pożyczającym raz pierwszy. 
Fam Oskubkiewicz wzięła pierścionek, obejrza
ła go, kazała napisać sobie rewers, a uszczę
śliwiony jegomość że tak  prędko udało mu 
się zrobić interes, mówił do lichwiarki gdy 
ta liczyła pieniądze dla niego. 

do N r. 81 Kroniki 1860 r.

jego kochanki. Ta próba rozstrzyga wybór. 
M ajor oddaje rękę Hanny Wacławowi, k tóre
mu ona także była życzliwa.

Taki zakres sztuki podał autorowi sposo
bność zamieszczenia wielu sympatycznych 
myśli, k tóre z licznemi oklaskami przyjęto. 
Gra amatorów była bardzo dobrą. Pan Jó
zef Grzywiński w roli M ajora,—brat jego p. 
Stanisław  Grzywiński w roli Sierżanta,—H an
na jego córka, panna W anda S ,—Dylcze-
wska gospodyni panna Ju lia  J.,..,— Alfred, hr. 
Skarbek i W acław  p. Hubert, oddali role 
swoje z żywością i wdziękiem, którejbyśmy 
po am atorach-artystach nawet wymagać nie 
mogli.

Pom ysł tej sztuki może być rozw inięty i 
wystawiouy w ważniejszym i obszerniejszym 
rozmiarze i życzylibyśmy żeby jej młody autor 
zajął się tą  pracą. W pierwszym utworze 
sw oim ' irie-Tifąjąc siłom własnym ograniczył 
się na skreśleniu lekkiego szkicu, który jest 
dowodem pięknego talentu.

Winienem sprostować niestosowny i dora
źny sąd, jak i o tej pracy pana Józefowicza i 
o komedyi p. W acława Szymanowskiego, 
Dzieje serca, umieszczony był w niedzielnym 
75 numerze Kroniki t. m. Jakkolwiek jestem  
głównym wydawcą tego pisma i odpowiedzial
nym _ za niego przed władzą i przed publi
cznością, jednak w teraźniejszym jego sk ła
dzie, nie mogę odpowiadać pod względem 
literackim  i krytycznym, za wszystkie arty
kuły, lecz tylko za te które odtąd podpisy
wać będę mojem nazwiskiem, lub odznaczać 
cyfrą F . S. D. Oświadczam przeto, że arty
kuł potępiający pracę pana W. Szymanow
skiego, wprzódy jeszcze nim z druku wy- 
szła a o panu Z: Józefowiczu, wyrażający się

— A pam iętasz też pani Anielkę moją? ba! 
co ja  mówię?! toć ona wtenczas nie żyła je 
szcze... Powiadam dobrodziejce mojej, dzie
wczyna ja k  jabłuszko, ma konkurenta boga
tego, syna obywatela, ju tro  imieniny jej m at
ki,^ muszę zaprosić kilka osób żeby się zaba
wić przecie i dać o nas lepsze wyobrażenie 
przyszłemu panu młodemu, a dalibóg, nie 
miałem ani grosza... ale w terminie oddam 
pani, do widzenia, do widzenia!..

Wiecie, kto był ów jegomość? Oto ów pan, 
z którego córką m iał żenić się młodzik sie
dzący w pokoju m ałżeńskim  Oskubkiewiczów.. 
Gdy też przez dziurkę od klacza zobaczył 
swojego przyszłego teścia biąrącego pienią
dze na zastaw, rozśm iał się w duszy i rzekł: 
po sz lubię powtórzemy sobie z Anielką wy
znanie opisane w Bigosie Hultajskim , a z jej 
ojcem uśmiejemy się serdecznie z tego wza
jemnego polowania na siebie, bo pannę ko
chałem  i nie przestanę starać się o nią.

Scenę ową dla tego przytaczam , że znałem 
dzierżawcę, który starając się o pannę, aby 
dać dobre wyobrażenie o swojej zamożności, 
strac ił cały prawie majątek, bo ileż to dłu

gów nie raz zrobią obie strony, a długi te 
krwawo zapracowanym groszem, poślubię spła
cać potrzeba.

Wypadków takich mieliśmy tysiące, nowych 
nie widzę potrzeby przytaczać czytelnikowi...

Udawanie że robimy coś wyłącznie dla o- 
gółu, chociaż dobrze wtedy myślimy o sobie, 
narzekania na żebraków, lichwiarzy i polowa
nia wzajemne na posag, to zadawnione i zna
ne grzechy nasze, dla tego więc wspominam 
o nich w jednym obrazku.

Możnaby wprawdzie było rozszerzyć się 
bardziej w tych przedmiotach, ale narzeka
nia byłyby śpiewem na odwieczną nutę, a 
upstrzenie obrazków hum orystyką od począt
ku, do końca uważałem za rzecz niewłaściwą, 
bo dzisiaj u nas dowcipkują po części tylko 
ludzie nie zdolni myśleć, ale umiejący im pro
wizować o wszystkiem, a  szczególniej o so
bie. Nakoniec obrazki te, zastępują tylko 
dawne moje spraw ozdania umieszczane pod 
znakiem Q  i nie roszczą sobie prawa do ni
czego więcej, jak  tylko do prawdy.

(D alszy ciąg nastąpi).



w s p o s ó b  jakiego nigdy względem młodych au
torów nie używałem i używać nie mam zwy
czaju,*, zamieszczony zosta ł w K ronice, bez * 
odniesienia się do mnie. F. S. Dmochoiush.

—  Dziennik pragski „Bohem ia” donosi o 
licznych zamieciach śnieżnych w Czechach. 
W  górach rudnych, w pobliżu tak  zwanej 
góry Sonnenwirbel, zasypał śnieg całą, wieś 
górską tak, że tylko wieża kościoła i kominy 
dachów wyzierają z pod grubej powłoki. 
W  okolicy tak  zwanej Wielkiej Góry śnieżnej 
leży śnieg na 4 do 5 stóp wysokości i dwie 
wsi położone u stóp tej góry są prawie ca ł
kiem zasypane. W lesie uginają się drzeiva 
pod ciężarem śniegu, a pnie są tak  dalece 
nim oblepione, że niepodobna rozeznać kształ
tu  drzewa. Las opustoszał całkiem; żadna 
ptaszyna się nie ozwie, naw et sikora umil
kła. jedynym  znakiem żyjących są bezden
ne ś lady 'stóp  ludzkich, z których można wno
sić , że przechodzący tylko z wytężeniem 
wszystkich sił zdołał się przedrzeć przez tę  
puszczę śnieżną.

— Sabina Drągowska, panna, w 15ej wio
śnie życia, po ciężkiej chorobie, przedonegdaj 
przeniosła się do wieczności.

—  W d. 2 b. m., um arła w' Ostrogu, prze
żywszy la t 73, ś. p. JW . Ludwika z Przyby
szewskich Zwolińska, wdowa po Stanisławie 
Zwolińskim, Podkomorzym, później M arszał
ku powiatu Ostrogskiego; M atka JW . Win
centego Zwolińskiego, także M arszalka po
wiatowego.

— W d. 19 z. m., um arł w Częstochowie, 
Antoni P russ Groblewski, b. Porucznik b. 
W. P . , K aw aler 'O rd e ru  Legii honorowej,- 
W eteran z czasów Księstwa W arszaw skiego.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 208, wyje
chało 224.

—  W czoraj w teatrze  Rozmaitości, po obraz
ku dramatycznym W ioska, przywołana pani 
Ziem ińska, pp. Królikowski i Rychter; po ko- 
medyi S ztuka przypodobania się, pani Z ie
mińska 5-kroć, panna F ig arsk a  3-kroć, pan 
Żółkowski 4-kroć — W krótce w tea trze  W iel
kim daną będzie pierwszy raz trajedya w.5-u 
ak tach  L sit żelazny, a w teatrze Rozmaitości 
pierw szy raz  komedya: Tak lub nie.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE,
A M E  R Y K A.

Nowy, Jork, d marca. W senacie w W a
szyngtonie toczyły się rozprawy o niepewnym 
stanie granic Texas i wielu senatorów było 
tego zdania, że prawdopodobnie przyjdzie do 
wojny z M eksykiem; jeżeli nie nastąp ią  jak ie  
energiczne kroki. E skad ra  Stanów Zjedno
czonych w odnodze mexykaiiskiej będzie wzmo
cnioną. Będzie się składać z 12 do 13 p a 
rowców i żaglowych okrętów, z 200 a rm ata
mi. Osadę okrętow ą wprawiają nietylko do 
morskiej służby, ale i do lądowej.

M inisterstwo spraw zewnętrznych otrzym a
ło sprawozdanie komisyi do uregulowania 
granic, między posiadłościam i am erykańskie- 
mi i angielskiemi, ciągnących się wzdłuż 49 
stopnia szerokości.

Zwiedzaną przestrzeń kraju  m aluje komi- 
sya, jako górzystą i z małemi w yjątkam i n ie
korzystną dla kolonizacyi. W  letniej porze 
czynność komisyi rozciągnie się na kraj w ię
cej między rzeką Columbia i Rocky M ountains,

( Staats Anz.J  
F R A N G  Y A.

Paryż, 20 marca. Depesza nadesłana z W ie
dnia do Times’a i donosząca że Austrya po
piera protestacyą Szwajcaryi, nieznalazła

wielkiej w iary,, ani w Paryżu, ani w kółkach 
rządowych, ani w dyplomacyi zagranicznej. 
Przeciwnie sądzą że gabinet wiedeński okaże 
się przychylnym dla Francyi w tym wzglę
dzie, bądź przez niechęć ku Piemontowi, 
bądź z potrzeby zajmowania się ważniejszemi 
rzeczami.

To ocenienie opiera się nietylko na wy
rażeniu lorda Johna Russell w Izbie niższej, 
gdy się uskarża że Austrya tak  długo nic 
nie odpowiada na jego depesze w przed
miocie Sabaudyi i Nicei, ale i na urzędo
wych doniesieniach z Wiednia.

R aporta  p. de Moustier, posła* fraucuzkie- 
go w tern mieście, stwierdzają pokojowe u- 
sposobienie Austryi. P. de M oustier uważa 
te  objawy za szczere. Można więc przyjąć 
za pewne, że Austrya mimo niechęci z jaką  
pogląda na to, co się obecnie dzieje we 
W łoszech, nie rozpocznie wojny z Piem on
tem, o państw a które mu same oddały się 
przez głosowanie powszechne. Z drugiej 
strony, sądzą ogólnie w Paryżu że król W i
k tor Em anuel i jego zręczny m inister hr. F a
vour, nie m ają wcale zam iaru przedsięwziąóć 
cośkolwiek we Włoszech, za przyłączeniem 
prowincyi, które się już oddały. Interes ich 
je s t teraz, organizować środkowe Włochy i n- 
trw alać dokonane nabytki, nic zaś napadać 
na Austryą, bądź na Stolicę Świętą, lub 
wspierać czyjekolwiek napady na te  p ań 
stwa.

W tym stanie rzeczy, chociaż gabinet tu- 
ryński niezobowiązał się absolutnie nieintęr- 
weniować dla obrony idei włoskich zewnątrz 
nowego swego państwa, możemy z niejakiem 
zaufaniem oczekiwać blizkiego urządzenia 
Półwyspu, bez nowej wojny. Układ ten mo
że  nikogo niezadowolili zupełnie, ale żaden 
rząd nie będzie widział dostatecznych powo
dów do wystąpienia przeciw niemu. Jedni 
przyjmą go mniej lub więcej chętnie, inni 
może być zaprotestują dla utrzym ania swej 
zasady. Później przejdzie do rzędu faktów 
spełnionych i zajmie miejsce w kombinacyach 
europejskich.

Te nadzieje tylko w takim razie mogłyby 
być zawiedzione i pokój nadwerężony, gdyby 
Stolica Święta, nadużywając swej słabości, po
sunęła się do ostatecznych kroków przeciw 
Piemontowi i s ta ra ła  się poprzeć je  orężem 
króla Neapolu. Wiadomości z Rzymu i Nea
polu, pokazują że dwory te nie są skłonne 
do takich* ostateczności, mając na uwadze, 
że m ogłaby wybuchnąć rewolucya w ich w ła
snych państw ach i pomieszać ich kombinacye.

(Ind. Belge.)
S Z W  A J  C A R Y A .'

Bern, 16 marca. Proldam acye gubernato
rów prowincyi Aunecy i Chambery wprowa
dziły sprawę Sabaudzką w nowe stadium. 
Gdy rad a  związkowa dowiedziała się z Tu
rynu, że w tej" kwestyi w cale nie otwarcie 
postępowano z Szwajcaryą, rozkazała swemu 
posłu w Turynie, aby wręczył hr. Cavour for
m alną protestacyą przeciw odstąpieniu neu
tralnych prowincyi do Francyi.

„Panie ministrze! W skutku depeszy ode
branej z Berna, winicnem W. ekscelencj ą 
zawiadomić, że rada związkowa wystosowała 
do rządu* N. króla sardyńskiego, w przed
miocie przyłączenia Sabaudyi do Francyi, 
notę, w której żąda zachowania warunków 
trak ta tu  z r. 1564 potwierdzonych traktatem  
w d. 6 m arca 181(1 r. zawartym pomiędzy 
Sardynią i Szwajcaryą, o ile dotyczą one u- 
stąpienia teraźniejszego terytoryum  sabaudz
kiego innemu mocarstwu.

„W inienem d o d ać , że rząd mój uważa

wszelką anueksyę prowincyi neutralnych: 
Chablais, Faucigny i Genewy do innego mo
cars tw a ,. jako sprzeciwiającą się warunkom 
trak ta tó w ’ z r. 1815, które prowincye te za
gwarantowały w interesie neutralności szwaj- 
cnrSkiej, jak  gdyby stanowiły część integral
ną konfederacyi, oświadczając: „że winny po
dzielać neutralność Szwajcaryi w ten sposób 
jak  gdyby należały  do niej.

„Tymczasem instrukcye moje wkładają na 
mnie powinność, odnosząc się do uwag, któ
re miałem zaszczyt W. ekscelencyi ustnie 
przedstawić ua  . audyencyi w d. 13 marca, 
zaprotestow ania formalnie przeciwko wszel
kim środkom mającym na celu przyłączyć te 
prowincye do Francyi, dopóki mocarstwa eu
ropejskie, którym sam rząd cesarski przy
rzekł kwestyą tę  d o . rozstrzygnie,nia przedło
żyć, pod tym względem nie orzekną.

„Korzystając ze sposobności, przesyłam 
W. ekscelencyi, zapewnienie mefgo wysokiego 
poważania. (podpisano) Kem.
Podobne oświadczenie m a być posłane rządowi 
francuzkiemu jeżeli ten nieda jakich zape
wnień Szwajcaryi przed przystąpieniem do 
głosowanie. (Nord.)

T U R C Y A.
Konstantynopol,, i . marca. Clinmra 'serb

ska w zrasta z każdym dniem i rozciąga się 
na Bośnią i Hercegowinę. Wiadomości do
chodzące do Porty, są bardzo niepokojące i 
rząd przedsiębierze kroki dla przygotowania 
się na wszelki przypadek. Powołują redyfów, 
nakazano podwójne rekrutowanie. Kto je
dnak dostarczy żywności, ubioru i żołdu dla 
wojska niewiadomo. Dotąd ministerstwo nie- 
zdołało odpowiedzieć na tę  kwestyą, gdyż 
trudności finansowe zwiększają się, zamiast 
pomniejszać.* Pożyczka w Londynie i Paryżu 
nie udała  się, a samemi dochodami z Tur-, 
cyi, rząd nasz obejść się nie może. Optymi
ści sądzą że koncentracya licznej armii w Ru- 
inelii nastraszy  księcia Miłosza. Wielki we
zyr dzieli tę  opinią i wyraził ją, w następu
jącej godnej uwagi figurze-retorycznej.

Pewien człowiek na wpół uśpiony, usłyszał 
szelest lekki: otwiera na w pół oczy i widzi 
człowieka skradającego się. pocichu do jego 
sakiewki. K aślnął natenczas, a złodziej zmie
szany oddalił się.“ Postanowiono więc kaśl- 
nąć, to je s t powołać 'redyfów. (Nord)

W  L  O C H  Y.
Wiadomości otrzymywane z Legacyj nie 

bardzo są zadaw ąlniające. Lud massami idzie 
na  głosowanie, wsie z równym zapałem jak 
miasta. Cóż powie kardynał Antoneli, który 
w odpowiedzi na notę francuzką, która Wbrew 
zwyczajom kancelaryi rzymskićj została po
daną do wiadomości jm blicznćj,. powiedział, 
że ludność Romanii nie wzięła wcale udziału 
w żądaniu przyłączenia do Piemontu.

Neapol, 11 marca. Depesza telegraficzna do
nosi, że zajmują się uruchomieniem milicyi 
miejskiej.

O nowych aresztowaniach donosi gazeta Ko
tońska, że 121 oficerów aresztowano, a cy
wilnych daleko jeszcze więcej, pomiędzy ni
mi znajdują, się stronnicy "lisięta Murata, a 
jeszcze więcej stronników zjednoczenia Włoch 
całych.

Obawiają się, że wojsko całkiem porzuci-  
-sprawę rządu, przynajmniej bardzo jest do te
go usposobione.

Z Florencyi donoszą telegrafem  z daty 
20-go t. m. że tamtejsze Zgromadzenie Na- 
rodowrn rozwiązało się po krótkiem posie
dzeniu.

Depesza telegraficzna z Rzymu z 12 b. nr.



donosi, że policya przeszkodziła zamierzo
nej demoustrancyi przeciwko dworowi rzym
skiemu.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
JSeapol, 19 marca. M inistrowie F inlagieri 

i'Cumbo otrzymali dymisyą. Miejsce gen.. F i- 
langieri zajmie Książe Cassaro. Książe Co- 
mitini mianowany ministrem bez portfelu.

Londyn, 20 marca. Tel. bióru R eutera do
noszą, że niepraw da jest jakoby Papież żą
dał zastąpienia wojsk okupacyjnych fran- 
cuzkich, neapolitańskiemi. A us try a nie wzno
wi swych dyplomatycznych stosunkó>v z P ie
montem ; dotychczasowy austryacki poseł 
w,i Atenach, baron V. B renner, który miał 
udać się do Turynu, naznaczony na  powrót do 
Aten. O statnia nota Thouvenela m a na celu 
kwestyą neutralności szwajcarskiej i kwestyą 
naturalnych granic odłączyć od wcielenia Sa- 
baudyi i Nicei. Thouvenel. przedstaw ia, że 
wcielenie tych prowincyj sprowadza sią do 
prostej rektyfikacyi granic: i wyraża nadziejg 
że mocarstwa przyjmą przychylnie zam ie
szczone w tej nocie uwagi.

Bem. 22 marca. Rada Związkowa p rzesła
ła rzeczywiście okólnik do mocarstw, które 
podpisały tra k ta t wiedeński, wzywając je. do 
zachowania interesów' Europy i związanych 
z niemi interesów Szwajcaryi, naprzeciw 
Francyi.

Paryż, 22 marca, Dzisiejszy Monitor za
wiera okólnik p. Thouvenela o którym już 
powyżej (Londyn, 20) wspomnieliśmy i de
peszę p. Thouvenela do francuzkiego pełno
mocnika w' Bernie, jako odpowiedź na pro- 
testacyą Szwajcaryi N ota francuzka wyraża 
podziwienie nad krokiem  Szwajcaryi, k tó ra  
otrzymała tyle dowodów przyjaźni cesarza. Za
przecza ważności trak ta tu  z 156-1 i powiada 
ze neutralność C hablais i Faucigny była u- 
stanowiona więcej na korzyść Sabauclyi niż 
Szwajcaryi. R ada związkowa bez słusznych 
powodów mięsza się w układ Francyi z P ie 
montem. Nota uznaje żc m ocarstwa mają 
prawo rozbierać stypulacye 1815 r. F rancya 
gotowa szukać drogi pośredniej, ta k  w inte
resie ogólnym, ja k  i w interesie Szwajcaryi.

Paryż, 22 marca. Dzisiejszy Constitutionnel 
zawiera artykuł G randguiilota w którym po
wiedziano: Odwrót Francuzów  z W łoch nie 
jest oznaką oziembłości dlo Piem ontu, lecz 
oznaką że niezawisłość W łoch je s t zupełnie 
zapewnioną, że rozwiązanie sprawy W łoskiej 
jest bliskie.

Turyn, 22 marca. Ks. Carignan udaje się 
26 do Florencyi.

Londyn, 22 marca. Dzisiejsza Morning Post 
daje historyczny przegląd projektów tyczących 
ioskanii od czasu pokoju w Villafrauca, przy
wrócenie księcia Leopolda, jego syna, rząd 
innego księcia z wyjątkiem rodzin panujących 
wielkich mocarstw, syn księżniczki Panny, 
książę Thomas, syn księcia Genui pod regen
cją  księcia Carignan i prawo przyłączenia 
Sig do I iemontu w razie śmierci księcia Cari
gnan. Piem ont odrzucał wszvstkie te  proje
ktu, a teraz Francya proponuje oddzielna ad- 
m im stracyą dla Toskanii.

Turyn, 20^malrca. Pogłbśka o wejściu woj
ska francuzkiego do Sabaudyi jest fałszywą.

Florencja, 20 marca. Poselstwo guberna
tora do Zgromadzenia przedstaw ia przegląd 
historyczny wszystkich aktów rządu. Potem 
prezydent wniósł o zadekretowanie rozwiąza-

S m y ś l S —  C° 1 postanowiono Pr‘™ie je-

Madryt, 19 marca. Dziś wieczorem odbyła 
się wielka rada  ministrów.

Correspondenzia donosi, że Maurowie nie 
chcą przyjąć żadnych innych warunków, prócz 
pieniężnego wynagrodzenia, dla tego wojna 
musi być dalej prowadzoną.

(Nord. St. Ans.)

K ilk a  s łó w  o S z la k u
przez B4*

Mamy przed sobą dwie broszury wydane 
w mieście Szląskiem  Cieszynie w języku pol
skim, nakładem  księgarza i drukarza K arola 
Prohaska: Katedra na Wawelu i Katedra K u
jawska przez Ks. K assyana Korczyńskiego, 
franciszkana i kaznodzieję w kościele Zamko
wym Krakowskim. K s. Korczyński żył w po
łowie XVIII wieku i wymową swą zwrócił u- 
wagę K apituły Krakowskiej, k tóra go też swo
im mianowała kaznodzieją. Był także Ks. 
Kassyan kaznodzieją w W łocławku. Otóż 
kazania m iane w tych K atedrach, razem wy
dał, poprzedziwszy historyą biskupów zasia
dających w tych obu dyecezyach.- Taką 
h istoryą P. P rohaska w dwóch oddzielnych 
broszurach w prześlicznych i ozdobnych edy- 
cyaćh ogłosił: wydania te  są  nadzwyczajnie 
staranne, druk jasny papier prześliczny weli
nowy, tak  iż najpiękniejszym publikacyom 
zbytkowym Paryzkim  nieustępują. P. P roha
ska obcy nam  narodowością może budzić 
rumieniec na licach naszych, gdy objawia 
obok nadzwyczaj sumiennego wydania, bez
interesowność swoję, gdy położył cenę więcej 
niż umiarkowaną, bo każda z książek zale- 
dwo 2 złp. kosztuje. My tym czasem  i drogo 
siebie cenić lubiemy i dajemy na pokarm  
publiczności częstokroć rzeczy mdłe, lub nie
zbyt trwałej wartości.

W ydawca ten, obok zasługi w w ydaniu p i
semek dla ludu wiejskiego przeznaczonych, 
ma nierównie większą jeszcze, gdy należy do 
czynnych opiekunów rozszerzenia oświaty 
między.ludem Szląskinum owa po lska  utrzym a
ła  się czysto dosyć w większej części Szląska, 
zaw iera wszakże niektóre archaizmy i pro- 
wincyonalizmy, a i nieuchronie często ger- 
manizmy: mowa polska między ludem  sięga 
aż pięć mil pod W rocław, a i w samem tern 
mieście znajduje się parafia polska Ś. Krzyża, 
najgłówniej zaś krzewi się ponad Odrą od Bie
rutowa, Fiirstenberga, Tw ardagóra z p a 
rafią ewangielicką 2500 ludności polskiej li
czącą. M iasteczka dosyć ludno znajduja się 
w gminie po kilka tysięcy czystej polskiej 
ludności mającej: granice mowy polskiej idą dalej 
od M iędyborza ku Rychtolu pod księstwo 
Poznańskie Koło Byczyny ku królestw u Polskie
mu i okręgowi Krakowskiemu; stąd przecho
dzą do austryackiego Szląska przez Cieszyn 
do Rom anina, Oderberg, dalej idą lewym 
brzegiem  Odry (opuściwszy okolice Opawy 
iL eobschutz, gdzie czeska, R aciborza i Hu- 
bazyjna, gdzie m orawska mowa przeważa) 
Prądnik  (Neustadt) dążą do Brzegu (Brieg) 
i Oławy (Olkau) a z tam tąd do W rocławia.' 
Podajemy linią tę  tak  jak  ją  nakreślił P . Lep- 
kowski, wszakże sam znający dokładnie miej
scowość, zupełnej jej dokładności nieprzypi- 
suje.

Szląsk Pruski na 720 mil kwadr, posiada 
dwa miliony przeszło ludności, z której Po
laków 700,000 niemców 1.400,000, Wen- 
dów 30.000, żydów 20000 najwięcej w W ro
cławiu osiadłych. W endy zamieszkują dawną 
Luzacyą — w r. 1815 traktatem  Wiedeńskim 
kraj ich podzielono między Saksonią i P ru 

sami. Tym dostało się 151 mil kwadr, a 4 0  
Saksonii. Wendowie wśród niemieckiej lu
dności jakby oaza sławiańska żyją, krzewiąc, 
narodowość sw ą w śród nieprzyjaznych ży
wiołów od la t 1000, bo już od K aro la  W go 
zostaję pod rządem i wpływami niemieckiemi.

Dalszy ciąg nastąpi.
Komissya Rządowa Spraw W ewnętrzny oh i Duchownych.

Podaje do wiadomości, że targ główny na wełnę stoso- 
wnie do postanowienia Namiestnika Królewskiego zó . Vl t  
Maja 1822 r. rozpocznie się w Warszawie, jak lat zeszłych, 
z dniem 3/ 15 Czerwca r. b. i trwać będzie dni cztery.

W agi i pomosty na dni trzy przed rozpoczęciem targu 
urządzone będą.

Deputacya Jarmarczna w tymże czasie czynności swoje 
rozpocznie i wszelkie ułatwienia tak producentom jako. 
i kupującym, zapewnić będzie się starała.

W ełna ńa targ  przywieziona powinna być opatrzona 
w świadectwo miejscowego pochodzenia, że jest krajowa, 
i że pochodzi z owiec zdrowych i z miejsca w którem za
raza ani na owce, ani na bydło nie istniała. Ponieważ 
zas ta ostatnia okoliczność była niekiedy w świadectwach 
pomijana, przeto zastrzega się, iżby podobne uchybienia, 
jako pociągające za sobą wątpliwość względem istotnego 
pochodzenia wełny z miejsc zdrowych, nadal dopuszczali 
nier były.

Świadectwa te na papierze stemplowym ceny kop. 711> 
spisane i przez Wójtów gmin lub Burmistrzów miast, 
z wyrażnem oznaczeniem wsi lub miasta, powiatu i guber- 
nii, przy wyciśnięciu pieczęci urzędowej, za rzetelność 
poświadczone,-oddawane być mają ofieyalistom miejskim 
do expedycyi wełny w rogatkach wyznaczonym — po za- 
cyfrowaniu zaś ich w Deputacyi Jarmarcznej, wydawane 
będą na powrót producentom. Nadmienia się przytem, że 
gdy wyprowadzający wełnę za granicę zgłaszają się na
stępnie do Deputacyi Jarmarcznej o świadectwa na wywóz 
takowej, obejmujące zapewnienie o pochodzeniu wełny 
z owieć i miejsc zdrowych, wolnych od wszelkiej zarazy 
przeto tak  kupujący jako i sprzedający wełnę na targu, 
obowiązani są zaraz po dopełnionem kupnie i sprzedaży 
takowej, i to koniecznie w czasie trwania jarm arku, za
meldować o tem Deputacyi Jarmarcznej, przy okazaniu 
pomienionych świadectw, a jeżeli można i wagzetli, dla 
szczegółowego odnotowania w właściwej kontroli; w prze
ciwnym bowiem razie kupujący sami sobie winę przypi
sać będą musieli, jeżeli z powodu uchybienia tym formal
nościom, żądaniom ich o świadectwa na wysyłkę wełny 
za granicę odmawianem będzie:

Nadto w celu dokładniejszego skontrolowania wełny 
krajowej wyrażoną być ma w pomienionych świadectwach 
Wójtów gmin i Burmistrzów miast, ilość wełny na pudy  
i funty, oraz znaki na wańtuchach znajdujące się.

Zapewnionem także zostaje, aby wełna, bez odprowa
dzenie. na komorę, zaraz na rogatkach expedyowaną by
ła, lecz zarazem prowadzący wełnę zechcą przy expedycyi 
takowej na rogatkach wskazywać miejsce, gdzie taż weł
na do sprawdzenia wagi ma być od rogatek przez konwo
jującego strażnika odstawioną.

Gdy jak  wiadomo, wełna w kraju produkowana stano
wi jeden z najważniejszych przemiotow handlu wywozo
wego, przeto zwraca się uwagę właścicieli owczarni na  
staranne mycie owiec, klasyfikowanie ich przed strzyżą 
i pakowanie wełny ostrożnie bez targania run, tudzież 
aby te wiązane były średnim szpagatem nie zaś grubemi 
sznurkami i pakowane w wańtuchy nieprzeuoszące wagi 
pospolicie w handlu używanej; mianowicie też nie należy 
mięszać wełny z owiec zdrowych z wełną opadłą lub osku
baną.

Nadto wańtuchy nie powinny być łatane ani szyte na  
zewnątrz, gdyż to wznieca obawę przy wychodzić za g ra 
nicę, czy wełna w drodze n iebyła  przepakowaną lub in
ną z owiec niezdrowych zastąpiona.

W ańtuchy powinny być ile możności z średniego p łó
tna trzy brytowe, w długości nieprzechodzące 5 i >/4 ar
szyna.

Od dopełnienia powyższych warunków zależą korzyści 
lub straty producentów, tudzież powiększenie coroczne 
konkurencyi lub odstręczenie nabywców. Warszawa dnia 
29 lutego (12 marca) I860 r. D yrektor wydziału, Radca 
Stanu, Leszczyński. Naczelnik Sekcyi Szyszko.

Przekonany deświadczeniem dziesięciu-letnich stałych 
stosunków moich z domem tyle popularnym i w opinii 
naszego kraju zasłużonym, PP . Evans et Ran, w W ar
szawie, o dobroci dostarczonych przez nich do naszych 
fabryk machin i narzędzi, również o akuratności i praw o
ści ich postępowania, oddałem, pod zaręczeniem moral- 
nem tegoż domu, zakłady machin i odlewów w Sławucie 
w Administracyą i spółkę Panu Henrykowi W ard, Iir>yl 
nierowi angielskiemu, i zawarłem z nim umowę o budo
wę machin, apparatów, uarzędzi fabrycznych i rolnych. 
W nadziei, że tem robię usługę okolicy, w czasie gdy 
zmiany stosunków włościańskich muszą wywołać myśl
i potrzebę pomocy mechanicznej, oświadczam o tem publi
cznie. ł irm a  zostaje jak  dawniej;— ,,Zakłady machin i od
lewów, w Sław ucie.”

15 lutego 1860 r. Książe Roman Sauguszko.
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Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

korzec ware z. 
z łp .g r .  z ip . gr.
38 18— 45  15 —
32 2 0 — 33 10 w  miejs. 
29  8 -------—  na  w ios.

Berlin, 21 marca.
za  w in sp el tal. 

p szen ica . 2 ,1 0 0 fn t .  6 0 — 74  
ż y to  . . . .  2 ,0 0 0  „  5 1 3/ 4— 5'2%

„  »  „  48  %
jęczm ień . —  „  3 8 — 45 — --------------—  —
o w i e s . . .  —  „  2 5 — 29 ---------------------- —
g r o c h . . .  —  „  4 9 — 56 — --------------—  ■—
olej r zep a k o w y     za  100 fn t. l l ' / j  tal.

„  ln ian y ...............................  „  „  10%  „  w  miejs.
sp iry tu s za  8 ,0 0 0  tral. czyli 100 k w . i . 1 7 */a ,,  w  m iejs.

—  ,, na  w ios.
11 11 11 ”

Wrocław, 21 marca.
za  szef. 84  fnt. sr. gr.

, 6 0 — 84  
, 60— 77 
, 5 3 - 6 0  
, —  ta l.
, 4 2 - 5 2  -----------------------—
, 2 6 — 32    r —  —

olej rzep ak ow y ..................... za  100  fn t. —  ta l. w  m iejs.
„  ln i a n y .............................  „  —  „ w  wiejs.

sp irytu s za 8 ,0 0 0  tral. czy li 100  k w . . 1 6 '/3 ,, w  miejs.
—  ,, na w ios.

11 11 ”

Szczecin, 21 marca.
za w insp . ta l.

—  fnt. 64 — 68%
„ 6 9 %

47 
46
70 fnt.

100 „

p szen ica . „  „
11 11 11

ż y t o   „  —
,, w in s p .—  

jęczm ień , szef. 70
o w ie s . . .  , ,  47
groch  . .

korz. w arsz. 
z łp . gr. z łp . gr. w  miejs.
31 ---43  20 b ia ła
3 1 --------3 8  14 żó łta
27 1 8 — 31 2 0  w  m iejs.
— -----------------na wios.

p szen ica .
ii

ż y t o ------ 77

J ęczm ień  . 
Olej rzep. .

„  ln ian y . 
Spiritus.

korzec warsz. 
z łp .g r .  z łp .g r .
40  8 — 42 18 w  m iejs.
4 3 ---------------- na w ios.
3 0 ---------------- w  miejs.
28 2 4 ------------n a  w ios.

—  sr. gr. —
11 V j  „  w  miejs.

 _______  . za  100 kw . 1 7 1 /3  „  w  m iejs.
Hamburg, 19 marca. P szen ica  trzym a się  w y so k ich  cen, 

przvtem  je s t w iele  kupujących , na w y sy łk ę  cen y stałe.
Gdańsk, 20 marca. W  sk u tk u  p om yśln iejszych  w ia d o 

m o śc i z L ondyn u , p od w yższy li żądania  sw oje posiadacze  
ziarna, z czego w y n ik ło , że  han del z o sta ł ogran iczony i 
obrót dzisiejszy  ty lk o  33  ła sztó w  w y n o s ił. Z ap łaeo za  
p szen icę  p s t r ą . . .1 3 0  fn t. 0 .  40 0  korz. warsz. z ł . 37 g r .1 2  

„  jasn o-p strą  128 „  ,, 471 ,,  „ 3 8  „  9
1 3 3 /4 , ,  „  515' ,, 41 „ 26

, ,  s z k l i s t ą . . .  1 3 6 /7 , ,  , ,  538 ,, , ,  43 ,, —
N a  dostaw ę po otw arciu  żeg lu g i, sprzedano 50 ła sztó w  
1 3 2 /3 -fu n to w ą  na  fl. 500.

Ż yto  sprzedano 25 ła sz tó w  z od staw ą najpóźniej w  p o 
ło w ie  czerw ca na  fi. 310  korzec w arsz. z łp . 26 gr. 2 6 . 

Jęczm ień  109 fnt. p ła c . 11. 273 korz. w arsz. z ip . 23  gr. 29  
,, 114 ,, „ ,, 318  , ,  „  2 .  ,, 10

S p irytus je st bardzo żądany , przy m a ły ch  dow ozach  
ofiarow ano 16 !/3 ta l. za  100 k w art a 80 tral.

Ceny na ostatnim targu od dnia 13 do 20 marca 
w m. Częstochowie były następujące:

P szen icy  średniej korzec rs. 4 k. 80; ży ta  rs. 3 k op . 30; 
jęczm ienia rs. 2 k . 70; groch u  rs. 4 k . 50; ow sa  rs. 1 k . 56; 
g ryk i rs. 3; kartofli rs. 1 k o p . 5; siana centnar k op . 90; 
sło m y  pud k . 30; sążeń drzew a sosn ow ego  rs. 3 k o p . 75; 
w ó ł średni roboczy rs. 40; k o ń  średni fornalsk i rs. 50; 
w ieprz dobrze up asion y  rs. 25 kop . — ; skop średn i rs. 4; 
m asła  fu nt k . 22; o k o w ity  garniec bez ak cyzy  kop . 50.

Ceny targowe Warszawskie,
: d n ia  23  m arca  1860 roku , płacono:

za za
P r o d u k  t a . 1 czetw ert korzec fśi °  B ^

rs. kop. |rs. kop. ^ o t®P O p-i p.,

Ż y ta  . . . • . . . . 5 57 % 3 3 9 % °  s-* ® B‘
P sz en ic y .................................. 8 91% 5 431/e o 3
G rochu p o ln ego . . . . — — — --- g" o; g  8
G r y k i....................................... — --- — ---
J ę c z m isn ia ........................... — --- — --- rri *—> O t—, •

S  cb4 . s
O w sa ........................................
K artofle ..................................

3
l

50
56

2 13%
95 P- o* ®

K asza ja g la n a . . — — --- Z  ^ 3  I

f - a
„  gryczana. . . . -T- — — ---
„ „  drobnej. --- — — ---

s  o  3  ' i2  o.„  jęczm ienna . 5 9 0 % 3 60

M ąk a  pszenna przed n ia . 
„  ,, zw ycz. .
„  żytn ia  pytlow a . 
, ,  gryczana. . . .

S ł o m a .................................
S ia n o ........................................
M a s ł o .................................

p u d .  
rub. sr. kop .

25
33
30

cr
S g '' t  
•  S i  
— 3  S '
O>§ P g- 
' I

D O M  Z L E C E Ń
ROLNIKÓW PŁOCKICH.

Z aw iadam ia in teresow an ych , że w  je g o  k assie  odb yw a  
s ię  k ażd ego  d n ia  k u p n o L istó w  Z astaw nych . Zasadę do 
kupna stanow i kurs g ie łd y  W arszaw sk iej, z różn icą %  %  
(p ó ł od sta) przy k u p n ie  L is tó w  przez D om , sprzedaje  
zaś L is ty  bez żadnej od g ie łd y  W arszaw skiej różnicy.

—  N a  ta r g u  P ło ck im  w  dniu w czorajszym  p łacon o  
produkta w ed łu g  p rzy łączon ego  w ykazu. N a jw y ższa  cena  
pszen icy  n ie  przech od ziła  37 z łp . gr. 15 za korzec. P o cz ta  
p oob ied n ia  p rzy w io zła  wiadom ość' z B erlin a  o słabszem  
u sposob ien iu .

W isła  u le g ła  w p ły w o w i c iep ły c h  trzech dni osta tn ich , 
k om u n ik acya  po lodzie  u sta ła . C eny sp ław u  do G dańska  
pod noszą się.

J a ck o w sk i, K len iew sk i, Z ie liń sk i i  Spółka.

K U R S  G I E Ł D  /iilC B A S IlC Z S IT C H .

B e r lin , S 3  m arca  1 8 6 0  r.
za  rs.
„  „

5 -ta  S erya  S tieg litza
6 -ta  S erya  S tieg litz a  
P o lsk ie  O b ligacye  Skarbow e

„  L is ty  Z astaw ne ,,  „
„  B ile ty  B an k ow e „  „

W  c  i  1 e.
N a  W arsza. z term inem  krótkim  za rs. 

„  P etersburg „  3 tygod .
„  L on d yn  „  3 m ies.
»  ^ r y ż  „  2 ,,<
„ H am burg „  2 „
„ W ied eń  „  2 „

W i e d  e  u .
W e x e l na  L on d yn .
A k c y e  K redytu  R uchom ego  

P a r y ż .
3 %  R enta  
K redyt R uchom y

100 
100 
100 

90 
90

90 
100 

1 f. st. 
,’, 3 00  fr. 
„  30 0  mrc 
„ 150 złr.

za 10 f. st. 
„  200  z ł.r .

za  100 fr. 
„  1 ,000  fr.

p ł a c ą :
94%  ) 3

105 i
8 2 % ) Ul
86 l
86%  1 et-P

P
861% ( Ov

5!
961/4 } Pi

6. 17% P
« v . * \ PN4
150 l/g £

731/e i
z ł.  reńs; 
133 25
190 50
franków  

68 3 0 j
750

Dep. telegr. Ż yto w  B er lin ie  na  dostaw ę w  m iejscu  
5 0 %  talarów , na w iosen ną dostaw ę 4 8 %  za w inspel.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

1  d n ia  3 4 m arca  1 8 6 9  r. żądano płacon o  .

K to BL_.e t  y . R s. kop. R s. k op .

P ó ł-im p er y a ły  R ossyjsk ie . — — 5 60
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażne — — — —

P a u i  e  r  y .
O bi. Skarb, za 100 rsr. (op . k u p .) 92 91 — —
B ile ty  Skarbu k ró lestw a P o lsk ieg o — — — —
L isty  Z astaw ne b ia łe  XII O kresu

(prócz ku ponu). . za  15 rsr. 14 89 — —
W ex le

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 103 20 103 5
■ ' 1 1  • • . .1 0 0  T a l. k .  t . — — — —
G dańsk . . .1 0 0  T a l. 2 M . — —

. .1 0 0  T a l. k . t . — — — ‘ •— ■
H am burg . 300  B M k . 2 M . 156 — — —
L ondyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 86 . — —
M oskw a 100 R sr . 1 M . 99 50 — —
P etersb urg . 100 R sr . 1 M . 99 75 — —

i i  • . 100 Rsr-. k . t . — — — —
Paryż 3 0 0 F r a n . 2 M . 82 35 ---; —

11 * . SOOEran. 1 M . — — --
W ied eń . . 150 Z ł. R . 2 M . 7 6 95 --- —
W rocław  . . 100 T alar. 2 M . — — — —
W artość kuponu b ieżącego od O bi. Skarb. R s. 1 k op . 9 3 %  

od L istów  Z astaw n ych  kop . 15%

N akład em  S zty ch a m i N u t M uzycznych  Ad. BzWOU- 
k o w sk ieg o  i Sp., u lica  M iodowa, N r. 4 (4 8 2 ) , w yszed ł 
Śpiew z tow arzyszem  fortepianu: DzifiWCZe i Gołąb’. P o e -  
zya  A . E . O dyfica. M uzyka K arola  S tu d z iń sk ieg o , ofiaro
w ana W . A m elii Pruszak. Cena z łp . 2 (kop. 30).

N akład em  S z ty ch a m i nu t m u zycznych  A d . D zw on k ow -  
sk iego  et Com p. u lica  M iodow a, N r. 482 , w ysz ła  f a i l -  
t » a y a  n a  f d r l e p l a n ,  pod ty tu łem : C l i n n s o n  
p o l o n a i s e ,  en form ę de M a z t i r h a ,  pour lc  piano. 
D ed ić  ii M -m e la  M arechale R ohozińska, nee Z dzie- 
ch o w sk a .. P ar & m l r e  B ń r a t z c r .  C ena k op . 2 2 %  
(z łp . 1 gr 15), sprzedaje się  u  w yd aw cy  i  w e  w szystk ich  
k sięgarn iach  i sk ład ach  m u zycznych .

W  celu zndosyć uczyn ien ia  c ią g ły m  żądaniom  p u b li
czn ości, S k ła d  N u t M uzycznych G u s tlW l Senaewalda, 
p rzy u licy  M iodow ej N r. 2 , w y d a ł „Miserere” z opery  
„T ru badu r” Y erd ego , u łożon e  na jeden g ło s  (M e zz o -S o -  
pran lub Soprano) bez chórów . Sprzedaje s ię  w e  w sz y s t
k ich  sk ład ach  nu t m uzycznych w  W arszaw ie, tn dzież  
u A rzta  w  L u b lin ie , H u rtiga  w  K aliszu , L . M ożd żeń sk iego  
w  K ie lcach , i in n ych . Cena kop . 30.

9  ' P
o 1/4 część  m ili od B u sk a , w  p o w iec ie  Stopnickim  poło
żona, m ająca grunta  po w ięk szej części pszenne, łąki d0. 
bre, dw ór porządny, sad i ogród obszerny, budowle dwor
sk ie  m urowane, p iec  w apienn y, obfitość kam ieni i glinv
staw  i 2 sadzaw k i, do S p rzed an ia  za 27,000 rs.—  Bliższa 
w iadom ość u  w łaścic ie la , w e w si B orzykow ej, między 
C h m ieln ik iem  a B uskiem , lub w  K ancellaryi Śliwińskiego 
R ejenta. ^

W  o d leg ło śc i o 7 w erst za m iastem  Piasecznem , jest do 
w ypuszczen ia  B O M  Ze Stajnią i Wozownią, w Osadzie 
K rępa, na letn ie mieszkanie, g d zie  w olno będzie na pa
stw isk u  utrzym ać jed n ą  k ro w ę .—  W iadom ość na miejscu 
lub w W arszaw ie w  dom u K rala  i  Zajdlera, przy  ulicy 
M arszałkow sk iej u  R ządcy. ^

S K Ł A D
M ATERYAŁÓW APTECZNYCH 

Ludwika Spiess,
U lic a  Senatorska N er 4 6 %  obok K ościo ła  P P . Kanoni- 
czek , na p lacu  ratuszow ym , w p rost gm achu teatralnego, 
donosi; iż  zaw sze zaopatrzony je s t  w  p r a w d z i w ą

E S S M C Y Ą  A R A K O W A
w  najlepszym  g atu n k u , k tórą  po  cen ie stałej to jest funt 
po rs. 2 kop , 40  sprzedaje.

N adm ien ić  tu  w ypada, iż  praw dziw a E ssencya jest 
zup ełn ie  czystym, oryginalnym  produk
tem , tak  dalece, iż  mniej w ięce l 1 łu t  tego  płynu zmię- 
szam y z 1 garncem  czystego  sp irytusu  zafarbowanym 
nieco cukrem  palonym , bez żadnycli innych 
dodatków , tw orzy  natyclm inst zupełnie dobry 
arak.

Machiny do czyszczen ia noży stołowych
ulepszonej k on stru k eyi, a patentow ane w  A n glii i Prnncyi,. 
Rożen S a m o p iek ,' są do nab ycia  w  Z akładzie Optyczno- 
M echanicznym  u

J . P ik a  O ptyka  m . W arszaw y, ul. M iodowa Ner 497 a.

t ń s o l» t »  p osiad ająca  d ok ład n ie  m uzykę, życzy sobie 
ud zielać  lekcye na fortepianie, za umiarkowane wyna
grodzenie.— W iadom ość w  K antorze G łdwn. Kroniki. (1)>

= = = = =

LOKAL W M M
Od 1 lip ca  1S60 r. jest, do w yn ajęc ia  W' mieście 

C łubcrnialnem  K aiioinhl w narożnej kamie
n icy  Su kcesorów  G ozinana gdzie  jest H ote l Warsza
w sk i, przy  u licach  prynćypaln ych : W arszawskiej blisko 
poczty ,, i  L ubelsk iej obok W ładz R ządow ych w  najgłó
w niejszym  pu n k cie , od la t czterdziestu  przez 
ISiretticll c iąg le  zajm ow any, sk ładający  się z naro
żn ego  S k lep u , Sali B illardow ej, czterech pokoi, pracowni 
piekarni i  p iw n icy , z potrzebnem i gospodarczem i schowa- 
niam i. C hcący ten  lok a l w ynająć raczy się zg ło sić  jak naj
rych lej do w ła śc ic ie la  w tejże kam ien icy  n a  piętrze nad 
C ukiernią  m ieszkającego, celem  u łożen ia  się o warunki 
i  zaw arcia  k on trak tu , bez pośrednictw a trzecich osób.

P od  Nrem  51 w  Starem -M ieście, jest, do wynajęcia od 
W ielk iejn ocy: na  1-szym  p iętrze p u l i ó j  z osobnem wej
ściem  od frontu, p o d łu g  życzen ia  m oże b yć z  u s ł u g ą  i 
gtoJem.— W iadom ość na tym że p iętrze , od tyłu.

P R Z Y J E C H A L I  do W A R S Z A W Y .
H .  E i i r o p e j u k t .  M archw ińska Wiktorya obyw. 

z Brześcia; M aznrenko Mik-. stud . un iw . z Harkowa; Za
borow sk i A leks, dzied. z Chocin; W i n k l e r  Wilhelm pastor 
ew an g . z m. Z agórow a; O lszew ski E u gen ii dzied. z Oziem- 
ków kn ; O brecht E ryd. kup. z Paryża; Kruger Gust. dyr. 
fąbr. z Żarek.

E l .  E’ o l s k i .  S tarzyń sk i J ó ze f ob. z Piotrkowa; 
b o w sk i A lfon s dzied. z K okanina; W rzeźniewski Paweł 
n ad leśn y  rząd ow y Sierpu.

H .  J L I t e i v s l i S .  B rzostow sk i E dw . urz. z Podola t 
G rabow ski S tan . ob. z W oli F ęk oszew sk iej.

TEATR WIELKI. Jutro: 
TEATR ROZMAITOŚCI. 

okrętow y . —  O krężne.

T r o m b a l c a z a r .
Jutro: Cldopiec

D o  dzisiejszego N -ru  K ronik i, dołącza się. spis dzieł wy 
danych przez B ib liotek ę P o lsk ą  po r. 1859 włącznie, i we
zw anie  do p rzed p ła ty  na r. 1 8 6 0 . ________ —

W  drukarni J .  J aw orsk iego .— W o ln o  d ru k ow ać.— W arszaw a dnia 11 (2 3 )  M arca 1860 r.— S tarszy  Cenzor, Fj Sobieszczanlski.


